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Wofoee re form y w  Kosach Chorych

Czarna: n oczywistość i jasna przys;lośi
A f e  c z y  t a k  h ę g f z i e  n a p r a w d ę ?

Kontynuując rozpoczęte w  nu- nie płacą. A le  czy poza terni grup
m erze w czora jszym  rozważania 
reform y leczn ictwa w  Kasach 
Chorych, w róćm y przedewszyst­
kiem raz jeszcze do wspomniane-' 
go ju ż n iedzielnego przen iów ien i” 
radjowego w icem in istra  Opieki 
Społecznej p. Jastrzębskiego. M y  
a ody jego  dadzą się streścić

kami głośno rozpraw ia jących  me 
w idzi się w poczekalniach dłu­
gich  szeregów  ludzi m ilczących, 
zrezygnowanych, zgnębionych ? 
Czy to są także „n a łogow cy", czy 
też może raczej —  o fia ry?

Otuż analiza, zawarta w  prze­
m ówieniu p. Jastrzębskiego, nie

L L E  S T R O N Y  ‘L E C Z N I C T M / V  
A  M  B U L  A T O R  Y  I N  E G O

krótko m niejw ięcej w sposób na jes t kompletna, t>o 
stępując* . nie uwzględnia zupełnie tych lu

dzi.
A  ich je s t przecież olbrzym ia 

i w iększość —  i ich interesy, jak 
Leczn ictw o am bulatoryjne je s t to zaznaczyliśm y w czora j, powin- 

zle, bo lekarz pracując na godzi- ny być punktem w yjścia , je ś li re 
uy musi za łatw iać nadm ierną form a ma rzeczyw iście  przynieść 
liczbę chorych i spowodu tego poprawę, 
praca jego  nie może stać na wy

dziennie 12 pacjen tów ? Można 
pow iedzieć w  przybliżeniu , p rzy j­
m ując okres leczenia średnio na 6 
w izy t co 2 tygodn ie czyli 3 mie- 

, siące, że specja lista  am bulatoryj­
ny ma rocznie 600 pacjentów. A  
lekarz domowy (a  raczej rejono* 
w y ) ?

L iczba  ich nie została jeszcze 
dla 'W arszawy zdecydowana —  na 
razie podawano cy frę  210. W  sto­
sunku do blisko 300 tys ięcy człon 
ków Kasy Chorych i 600 tysięcy 
ubezpieczonych (je ś li doliczym y 
członków rodzin ) w yn ikałoby stąd, 
że; na lekarza rejonow ego przy-

P R Z E D E W S Z Y S T K I E M  —  
„ W S P O M N I E N I E "

Tymczasem  to, co się przepro- 
życiow ych  pn- wadza obecnie ( i  co stopniowo 

o tiii przyn ieść coraz bardziej ma się przeradzać

sokim poziom ie jakościowym , su. 
je  s ię szablonowa i mechaniczna.
Oderwana zaś ponadto od zna jo­
mości warunków 
cjenta, nie może
te j korzyści, jakąby dawała, gdy- w nowy system ), jes t podykto- 
by lekarz n ietylko znal samą cho- w-ane przedewszystk iem  względa- 
robę, a le i je j podłoże, Co do cho nti usprawmienia funkcjonowania 
rych, to są oni nadm iernie szyku kas chorych, aby ująć im wydat- 
nowani form alnościam i biurokra ków i usunąć a przynajm niej 
tycznem i, uciążliwem  p ośred n ić -( maksymalnie zm niejszyć deficy- 
ctwem  całego aparatu administra. ty  —  natom .ast interes ubezpie- 
cyjnego, co zaś na jgorsze —  w. - czonych je s t uw zględn iany tylko 
b ierając sobie dowoln ie lekarza, ^dodatkowo i to w  sposób przelot-

padnie 2.500 ubezpieczonych. Czy 
potra fi on naprawdę w  tych w a­
runkach być tym lekarzem  „d o ­
m owym " i tym opiekunem zdro­
wia, którym wedle przedstaw >one- 
go przez p. w icem in istra obrazu 
przyszłości być pow in ien —  czy 
też będzie znowu urzędnikiem, co­
raz bardziej m echam zowanym  i 
coraz bardziej szablonowym ? Czy 
mając czterokrotn ie w ięcej pa­
cjen tów  od lekarza specja listy, 
będzie mógł lep ie j ich znać?

A le  to je s t tylko jedna z w ielu 
wątpliwości, jak ie się nasuwają.

M. Grz.

Ceny przedmiotów powszedniego użytku
M u s z a  byC u m w n lo n a

W szystk ie starostwa grodzkie 
w W arszaw ie  w ydały  zarządzenie
0 u jawnianiu  cen przedm iotów  po 
wszedniego użytku.

Do przedmiotów' powszedniego 
użytku należą: żywność, ziem io­
płody, odzież, przedm ioty opałowe
1 ośw ietlen iow e oraz surowce i 
półfabrykaty, służące do w ytw a­
rzania przedm iotów  powszednie­
go użytku.

Bezpośrednie u jaw nian ie cen 
na każdego rodzaju  i gatunku 
przedm iotach powszedniego użyt 
ku, przeznaczonych na sprzedaż, 
obow iązuje zarówno na w ysta­
wach sklepowych, jak  i w ew nątrz 
lokali sklepowych. Cenniki w inny 
być drukowane lub pisane w  spo-

Co mówią cyfry budżetowe?

Objaw, z Którego trudno siu cieszyć
Ś r u t a  p j d a U o w a  d u s i  ż y c i e  g o s p o t i i r c z ?

i i  przemyslo-

sami są diagnostam i choroby W  
poczekalniach am bulatoryjnych 
pacjenci in fo rm u ją  się w za jem ­
nie o lekarzach i objawach choro 
Dowych, na podstaw ie tych ro z ­
mów ustala ją sobie w ybór leka­
rza i  przychodzą do niego z zasu­
gerowanym  sobie opisem chore 
by, skutkiem czego n ieraz w p io- 
wadzają go w  błąd i w  rezu ltacie 
przechodzą od jednego spec ja li­
sty do drugiego, nim się napraw­
dę zaczną leczyć.

I  Z A L E T Y  L E K A R Z A  
„D O M O W E G O "

W  system ie zaś leczn ictw a do­
mowego ma być o w ie le  lep iej. 
Lekarz, m ieszkający w  obrębie 
swego rejonu —  nawet na Bu 
dach czy Czern iakow ie —  a 
przyna jm n iej m ający tam swój 
gabinet, będzie znal chorych i 
ich życie, będzie im pośw ięca ! ca 
ly  sw ój czas (o trzym u jąc za to od 
pow iędnie w ynagrodzen ie ) i sta­
nie się p raw dziw ym  opiekunem 
zdrow ia  —  a leczn ictw o specjał i 
styczne pełn ić  będzie tylko .rolę 
uzupełniającą, je ś li lekarz domo­
wy, będący t. zw . omnibusem (tak  
jak  zresztą  każdy lekarz na pro­
w in c ji ) ,  uzna to za potrzebne. 
Chorzy zaś będą w oln i od całego 
obecnego balastu b iurokratyczne­
go i będą naprawdę odnosić ko­
rzyśc i z pom ocy lekarsk iej, a w 
rezu ltacie ca ły  stan zdrow otny , 
ludności będzie s ię polepszał.

NO  T A K  —  A L E  IN N I?

IV tych uwagach p. w icem in i­
stra  je s t  sporo słuszności. Rze- 
izyw iście —  lekarze w  system ie 

obecnym pracują bardzo często w 
sposób szablonowy i praca ich 
n iew ie lk ie  daje wynik i. Rzeczy 
w iście —  w  am bulatoriach toczą 
się rozhow ory i jes t pewna kato- 
go r ja  chorych, k tórzy są niejako 
„n a łogow ym i" klientam i kasy, 
wyzyskując to, nic za poradę 
(a  do niedawna i za lekarstwa)/

ny, z w rażen ia  odniesionego przy 
w izy tac ji am bulatoriów , a nie na 
podstaw ie w n ikn ięcia w sprawę 
przez zbadanie, co ich w dotych­
czasowym  system ie boli.

A  C H O R ZY?

Bolączłcą zaś je s t w łaśn ie to, żc 
pomoc lekarska je s t obecnie bar­
dzo pobieżna, zmechanizowana, 
urzędowa. A le  czy w  now jm  sy­
stem ie będzie lep ie j?  Czy lekarze 
domowi, będąc takim i samymi 
funkcjonariuszam i K asy Chorych 
i  taksamo zależni od je j nadzoru 
i je j dyrektyw , nie będą zmuszeni 
do stosowania tego samego sza­
blonu, jak i obecnie w idać w  pra­
cy lekarzy specja listów ?

SPRÓ BU JM Y P O L IC Z Y Ć

Ilu  pacjentów roczn ie załatw ia 
obecnie specja lista  ordynujący
przez dwie godziny i za ła tw ia jący

Nasze stosunki 
z zagranicą

P O LS K A  I WĘGRY'.

Około połow y lu tego odbędzie 
się w Budapeszcie p ierw sze posie 
dzenie kom itetu studjów  dla 
spraw  w ym iany gospodarczej poi 
sko - w ęgiersk iej, oowolanego w. 
zw iązku z wizy tą prem jerą  Góm 
Dósa w  W arszaw ie. A na log iczny  
kom itet ukonstytuowany został 
rów n ież w Budapeszcie.

Zadaniem  kom itetów  będzie stu 
d jowanie m ożliw ości rozszerzenia 
wym iany tow arow ej polsko - w ę­
giersk iej.

P O L S K A  I  E S T O N J A .
N a początku lutego rozpoczną 

się w  W arszaw ie rokowania m ię­
dzy Polską i Estou ją w spraw ie 
wym iany tow arow ej między obu 
krajam i W  t>m celu przybędzie

Dochody państwa z danin pu­
blicznych w  bieżącym  roku budże 
towym  stale rosną. Mimo w zro ­
stu bezrobocia i stałego zastoju 
w  życiu gospodarczem  spraw ­
ność aparatu egzekucyjnego 
wlactz skarbowych jes t tak w ie l­
ka, że jak  dotąd w p ij wy z podat­
ków nie u leg ły  zmniejszeniu.

CZY P O P R A W A ?

N ie  oznacza to jednak, abj 
to zw iększenie w p ij wów z poda! 
kow m iało bj'ć oznaką poprawy. 
Gdj fcy tak było, to rosłj by prze­
dewszystkiem  dochodj" z podat­
ków pośrednich, cel i opłat stem­
plowych. Są to bowiem  dochody 
zw iązane bezpośrednio z popra­
wą gospodarczą. Gdy w zrasta ją  
obroty gospodarcze, gdy zjaw ia  
się jak ieko lw iek  ożyw ien ie, w te ­
dy rów n ie ilość tranzakcyj i obro 
tów  tak w ew nątrz kraju, jak  i z 
zagranicą, a wraz z tem rosną do 
chody z cel i opłat stemplowych.

tatów rolnych, ani p rzem ysło -, A S K U T K I?
wych. ani rzem ieśln iczych, ani W  tych warunkach trudności 
handlu nie wzrosła, o czem zda- p iętrzące się przed polskim  prze 
je  się. wszj-sej' dobrze w iem y. Sta mysłem, handlem rzem iosłem  i 
ty* tyk i wykazu ją  zm niejszen ie 
ilości narzędzi pracy, oraz liczby

sób u m ożliw ia jący  swobodne za­
poznanie się nabywców z ich tre ­
ścią

Ceny sprzedażne w inny być o- 
glaszane w yłączn ie  w  obow iązu ją­
cych zasadniczych jednostkach 
m iar i w ag  danego towaru (np. 
3 lit r  mleka, 1 kg. masła etc., a 
nie pól litra mleka, pół kg. masła 
e tc .).

W inn i n iestosowania się do 
tych zarządzeń karan i będą na 
podstaw ie art. 8 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolite j z 11 
lipca 1032 r. aresztem  do 1 m ie­
siąca lub grzyw ną do 1.000 zl.

1 roln ictwem  muszą być coraz w ięk  
sze. W szystk ie te warsztatj- pra-

C Z Y  T E Ż . . .
.

Okazuje się zaś, że dochód z 
cel b j l  w  grudniu m niejszy niz 
w listopadzie o praw ie 3 m iljon j 
złotych, a op łaty stem plowe dały 
o przeszło ‘ 4 m iljony złotych
mniej niż w  grudniu 1933 r. O 
popraw ie w ięc trudno je s t mó­
wić, bo te źródła dochodu, które 
m ogłyby wskazywać tą poprawę, 
w j’kazują w  dalszym ciągu
zm niejszenie.

... ŚR U B A  P O D A T K O W A

Natom iast tam, 
gdzie  w ym iar podatku oparty
jest bezpośrednio na urzędzie po- 
datkow-j-m i gdzie pobranie tego 
podatku jest uzależnione od dzia 
la lności tego urzędu i sekwestra- 

torów,
tam w idzim y znaczne pow iększe­
nie w pływów skarbowych.

Dość pow iedzieć iż  w ciągu 
trzech p ierw szych  kw arta łów  bic 
zącego roku budżetowego podat­
ki bezpośrednie clały o 26 m iljo ­
nów w ięce j n iż w  ta l im samym 
okresie ubipgłego roku. A  są to 
takie podatki, jak  gruntow j od

do
do W arszaw y z T a llin a  de legac ja ,
estońska, w  której m. in weźm ie nieruchomości, przem ysłow y i 
udział naczeln ik B iura Umów chodowy.
M iędzynarodowych, p. M ik w tz . J Otóż ani dochodowość warsz-

zakladow wytwórczj-ch. A mimo 
to wpłj-wy z podatków bezpośred 
nich w zros ły  dość znacznie, czyli 
nacisk podatkowj- na nasze żj'c ic 
gospodarcze w zrósł bardzo znać:; 

me.

G D Y  J E D N E  P O D A T K I  D A Ł Y  
8 1  M I L . I O N Ó M '  W I Ę C E J

W  tych warunkach trudno 
jes t myśleć, aby to życie gospo­
darcze mogło zdobyć w ięcej sit 
żywotnych i nabrało w iększej 
prężności.

A  trzeba przytem  także wziąć 
pod uwagę, iż równocześnie wzro 
sły też w p ływ y z danin majątko- 
wj-ch, które oparte o w vm iary po 
datków bezpośrednich, podniosły 
się praw ie o 5 m iljonów  złotj'ch, 
Można w ięc rzec, iż 
podatki bezpośrednie w raz z da 
ninami dałj’ o zł. 31 m iljonów 

w ięce j n iż przed rokiem.

D R U G IE

cj' nie mogą wzmóc się na siłach 
i zam iast okrzepnąć choć trochę, 
\vt iąż muszą w alczj'ć  z coraz to 
nowemi trudnościam i.

Toteż zaległości podatkowe są 
olbrzym ie i jak  w ie lk i garb p rzy­
gn ia ta ją  bez p rzerw j polską w y 
twórczość, A  zjaw isk iem  w tó r- 
nem, wywolanem  naciskiem po­
datkowym, jest stały w zrost bez 
robocia, które nie osiągnąwszy je  
szcze sw ojego najw iększego natę- 
żenia, wynosi ju ż 470 tys ięcy lu ­
dzi.

W .  B u r c z

Konstrukcja żelazna
dia nowego dworca 

w Warszawie
Huta Królewska otrzym ała za­

m ówienie na budowę koustrukcyj 
żelaznych dla dworca Centralne­
go w  W arszaw ie. W artość zamó­
w ien ia  wynosi około 400.000 zl 
Roboty ju ż rozpoczęto-

Jsk wydawane bąjfą
koncesje 

na kinematografy
W  związku z wprowadzeniem  w 

życie nowego prawa o kinotea­
trach ustalono procedurę wyda­
wania koncesyj dla w łaśc ic ie li 
k inem atogra f ów.

IMladze adm inistracyjne przy 
wydawaniu koncesj'j zasięgać bę­
dą m. in. opin ji instytucyj zawo­
dowych, a m ianow icie 9 zw iązków 
w łaśc ic ie li k inem atografów . W  
W arszaw ie op in jowanie o konce­
sjach należeć będzie do Związku 
W łaścic ie li K inoteatrów  (W id c 1 
l b

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a

w dniu 23 styczn i

Z M A L A L Y

Dewizy: Bclgja J23.68 (sprzedaż 
j 124.0 J, Kupno 123.07); Gdańsk 
172.85 (sprzedaz 173.28, kupno 
172.42); Holandja 357.85 (sprzedaj 

O 29 M I L . ; 358.75, kupno 356.95); Londyn 25.97 
. I (sprzedaż 26.10, kupno 25.84); No-
VY tvm sam jiit czasie podatki j Wy oJrk (kabel) 5.31 i jedna czwar- 

pośrednie przjm iosły m niej w p ij ta (sprzedaż 5.34 i jedna czwarta, 
wów o zl. 2 m il io m , co św iadcz. I kupno 5.28 i jedna, czwarta); Paryż
o zm niejszeniu  spożycia szeregu ■ ( 15.03, kupno 34 15),

^ ‘ e .Praga 22.12 (sprzedaz 22.17, kupno
artykułów przez społeczeństwo, ,22.07); Szwajcarja 171.46 (przeciąż 
Cła, o których m ów iliśm y już po- 171.89, kupno 171.03); Stokholm 
przednio dały dochód m niejszv o 1 133.90 (ąprźadaż '31.55, kupno

zl. 16 m iljonow , a w p ływ  z op la J  ^ ł ’;2&!>ioPć?e^'’ . . .  , | kupno 45.16); Ueriii. 212.60 (sprzed.
stem plowych zm alał o zł, 11 mil- 213.65, kupno 211.65); Madryt 72.45

(sprzedaż 72.81, kupno 72.09). 
Banknoty dolarowTe w  obrotach po 

. zagiełdowych 5.29 i trzy czwarte, ru
w ym iar i ■egzekucja zalezne są p6l zi0ty 4.58 i jedna czwarta, dolar

jo iiow .

A  zatem kiedy podatki, których

bezpośrednio od w ładz skarbo­
wych, w zrosły o 81 m iljonów  zl., 
w tedy

podatki, które w p ływ ają  w m iarę 
rozwoju  stosunków- handlowych 
i przem ysłowych, zm alały o zł. 29 

m iljonów .

M tem zestaw ien iu  w idać n ie -,... ,,, . , ,  . , , , r o i  po!, 7 proc. stabil. 71— 71.13, 8
wspulmierno.se nacisku śruby po-, proc_ p ncm , p 0p 86.25, 4 i pót proc.
datkowej na nasze życie gospc- ziem. 53.25, 7 proc. ziernsk. doi.

48.88, 5 proc. W -wy nowe 61 i pół—
61.75, 5 proc. Częstochowy nowe
51.13, 5 proc. Lodzi 53 i pól, 5 proc. 
Łodzi stare 62, 5 proc. Piotrkowa no 
we 49.75.

Tranzakcje nienotowane: 4 proc. 
doi. 53.30, 7 proc. śląska 70.75—

zloty 8.90 i trzy czwarte, gram czy­
stego złota 5.9244. W otrotach pry- 
watnj-ch marki niemieckie (bankn 
tj-) 197— 196 i trzy czwarte. W obro 
tach prywatnych funty ang. (ban­
knoty) 25.98.

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
47 i pół, 4 proc. inwest. zw. 117, 
serj. 119, 5 proc. konwers. 66.25— 66 
i pół, 5 proc. kol. 61.25, 6 proc. doi.

darczc, które plac-i podatków

w ięcej n iż poprzednio,
mimo tego, że rozw ój tego życia  
nie u spraw ied liw ia  niczem w zro ­
stu tych obciążeń.

70.25, 7 proc. warsz. 68 i pół, S pr. 
di' 90, 5 proc. W-wy stare 72— 72 i 
poł, 5 proc. Siedlec nowe 41, 3 proc. 
renta ziem. 78, grubsze ode. 72.75, 
6 proc. oblig. W-wy V III i IX  em. 
62 i pó!.

Akcje: Bank Polski 97.50; Marsz. 
Tow. fr.br. cukru 29.uO; Starachowi­
ce 13.5ńr Lilpop 10.15.

Dla pożyczek państwowych tenden 
cja przeważnie mocniejsza dla listów 
zastawnych przeważnie utrzj-mana. 
dla akcyj słabsza.

GIEŁ A ZBOŻOWA 
w lii: u 23 stycznia

Ogólny obrót 3.802 tonny, w ten: 
żyta 2.620 tonn. Notowane: pszenica 
czer. szki. 18 i pot— 19, jednolita
18.25— iS.75, zbiei ana 17.25— 17.75 
żyto I  st. 14 i pół— 15, Il-g i 14.25— 
14 i pół, owies 1 st. 14 i pół—15, 
Il-g i 13 i pól— 14 i pół, IfI-ci 18 — 
!3 i pól, jęczmień brow. 21 i pót — 
22.75, gat. Il-g i 19— 19 i pół, Ill-ci
16.25— 16.75, 1 y-ty 16— 16.25, grocii 
polny 22— 24. Yictoria i5— 48, mąka 
pszenna gat. I-B 31— 33, C 29—31, 
U 27— 29, E 25— 27, II J 23— 25, 1J 
22— 23, 1' 21— 22, G 20— 21, I1I-A 
15— 16, mąka żj-tnia gat. I-szy do 
55 proc. 23— 24, do 65 proc. 22— 23, 
gat. l i  gi 17— 18, razowa 17— 18 po­
ślednia 14 i pół — 1-5, otręby pszen­
ne grube 11--11 i pół, średnie 10 —  
10 i pół, miałkie 10— 10 i pół, żytnie 
8.75— 9.

Z plastyki

S ztu K a  Italska w  iPS-ie
';-j|„Kochani panowie" —  powiedzieli 
ojcowie narodu w Itnlji (poniekąd i 
w Sowietach) — „dość już tej zabu- 
wj-, czas ponij-śleć o ojczyźnie .

Ale kochani panowie nic clu-ieli 
myśleć o ojczyźnie. W/irh -ią zu l i ­
ce i śpiewali: Ojciec z Paryża uczci 
dzieci swojo, były to żydki, a także
i goje. Hejże dzieci, hejże ha! rób 
eie wszyscy to co i j a ! Potem brali 
stołek, kładli na nim lybki- „rzębki, 
ostatecznie mpki i malowali razpo- 
raz, w ślicznych odcieniach i kolo 
rach nienaturalnych. \ gdy to im róe 
znudziło, brali dzbanek, kieliszek, 
obwarzanek, dwie g-rtuzki, trochę 
Pietraszki i malowali także w ślicz­
nych odcieniaeh i kolorach nienatu­
ralnych. A gdy to im .sie znudziło, 
hrnli gitarę w ■/ Jednio mandolinę, 
względnie nagą dziewczynę i malo­
wali dalej w różnj-eh odcieniaeh i ko­
lorach nienaturalnych. Nie nie zwa­
żali na ojczyznę.

M lenezas oji-ow.e narodu, zimu-

sze/.j wszj- brew, tupnęli nogą, wło­
żyli ręce do kieszeni i brzęknęli 
czemś, zdaje się forsą. M obce takich 
dwóch argumentów, malarze, acz nie­
chętnie, zabrali się do odstawiania 
kawałków na tematy polecone, po 
ich uskutecznieniu wracając ozem- 
prędzej do przerwanej, ulubionej za­
bawy.
, Oczywiście, z tak odrabianej pan- 

szc-yzny biedna ojczyzna pocieehy 
wieikiej nie miała. Gdj przyszło do 
wystawy sztuki italskiej u nas, oka 
znło się, żc wszystko eo w niej dobre, 
'to nie włoskie, a o własne (według 
nowych faszyslowskii-h wskazań) —  
tego niema, albo dopiero w pielusz­
kach, coprnwda dość obszernych, ho 
na miarę monumentalną zakrojonych. 
/. tej dysproporcji zdawali sobie 
sprawę zapewne twórcy wystawy, bo 
jej komisarz, Antonio Maraini (M a­
rami po polsku znaczy: Treter), u- 
wnżal za wskazane zaznaczyć, że 
najhardziej charakterystycznej i od

rębn. j, nowej sziuki italskiej „nic 
można bj ło wywieźć, gdyż zrealizo­
wana jest wc treskach, w marmurach 
i bronzach, na ścianach stadjouów, 
szkół, bibliotek, szpitali, koszar, 
ministerstw, teatrów kościołów, sta- 
cyj, j-dowem —  wc wszystkich budo­
wlach, powstałych w ciągu ostatnich 
10 lat".

No tak, budowli oczyffiście wywo­
z i ' nic możmi, ale można było dosko­
nale, to eo w nii-li zrobiono, sfotogra­
fować, a lotogratje to mają do sie­
bie, żc dają się wozić, nawet bardzo 
l«two. Jeżeli naprawdę wspomniany 
dzi”!  zawiera dzieła najbardzie j  istot 
lic, dla współczesnej sztuki włoskiej, 
uwidoczniony nnwcl w fotografjarli 
honor wystawy. Niedawno u nas go­
ściła wystawa współczesnej architek­
tury francuskiej i tylko przy pomo­
cy fotografi.j zupełnie wystarczające 
dała o sobie pojęCie.

A  teraz wróćmy do k#e*tji; roz­
ważanej na początku. Jeżeli ustrój 
faszystowski pragnie wyznaczyć ar­
tystom ..miejsce i .funkcję w życiu 
narodu", powołując ich do wykona­
nia pewnych zadań, a oni tego ro­

dzaju prace wy konują gorzej, niż 
inne, czyż to dowód, iż postąpiono 
nic"łaściwic? Przeciwnie, artyści 
powinni czuć się szczęśliwi, żc się ich 
potrzebuje nareszcie, że nic są uwa­
żani za luksus, za piąto koło u wozu, 
za. kwiatek przy kożuchu Być może, 
tr  czasem ta praca art.ystycżna 
„państwowo - twórczadji jakbyśmy 
powićdziiilą przez jednych i przez, 
drugich jest pojmowana zbyt prymi­
tywnie; jako np. portrety dygnita­
rzy- państwowych, lub poprostu glo- 
]-) tikacja ustroju. To oczywiście po­
żądanych wyników nie da, bo tylko 
temat (literacki) bedzie inny, a nic 
nastrój atmosfera, ujecie plastyczne 
dzieła, o eo głównie w rym wypadku 
chodzi. Prawdziwy artysl.n źle się 
czuje w roli panegirzysty, ale wskaż­
cie mi takie stanowisko artystyczne, 
któreby zabraniało plastykowi ujaw­
nić, jak pojmuje życic, które go o- 
tficza. Artyści dzisiaj odwracają się 
od życia, ho powiadają: mamy swoje 
zn-adnicuii, a reszta nas nie obcho­
dzi. Trzeba, by zobaczyli jc w  ży­
ciu. kle stare nawyki ciążą, sztuka 
śtali się spóźnia, malarze swe wy­
próbowane i uświęcone środki przy­

kładają liapróżuo do nowych fonu 
życia.

Mussolim pragnie wychować M’ )o- 
chów na tęgich obywateli, zdrowych 
fizycznie i moralnie, wiec jeśli pan, 
panie malarzu - faszysto, jest tego 
samego zdania i uważa, żc życic u 
was ku temu dąży, to maluj pan na­
wet swoją, żartobliwie na początku 
wspomnianą, martwą - naturę, tylko 
tak, by to właśnie z niej buchało! 
Musi być mocno konstruowana, rześ­
ka w- nastroju i męska w decyzji 
barw, a nic jakieś tam perwersje ko­
lorystyczne, łaskotanie zblazowane­
go podniebienia, paryskie fig le - mi- 
gle. Owszem, to dobre, ale nio wa­
sze. W  dziale grafiki, np Mano Gam 
bet ta wystawił, b. zręczne zresztą, ry­
sunki, u yobrażające kokotki w maj­
teczkach, o nader kokieteryjnych 
lylkai-h. Jeśli I I  Duce zechce osobi 
śeie wyrżnąć artystę w Ią część ciała, 
l lórą artysta z (akiem zamiłowaniem 
odtwarza na swych rysunkach, mam 
wrażenie, że sztuka faszystowska 
nic na tom nie straci.

Pozatem naogół grafika wto: ka 
Mykazuje silne tendencje naturali- 
slj czno - fol ogra fiezne, zupetną nie­

poradność kompozycyjną i dużą tecli 
nikę.

W  dziale malarstwa niemal nie wi­
dzi się prac, któreby w jakikolwiek 
sposób mówiły o ojczyźnie ich auto­
rów. Najwięcej podobał mi się, w 
pierwszej sali: „A k t"  M Francesco, 
trudny i piękny w kolorzó, o wyraź­
nej rytmice. Tylko głowa tu jtest 
r.iewytrzymana w stosunku do cało­
ści. Poważny- i rzetelnie opracowany 
także obraz wystawił G. Yagnrtti, 
p. t.: „Mała Irenka" (dużn sala). Tu 
również znajduje sic najlepsza, mo- 
jem zdaniem, kompozycja, G. Trrn- 
tini, o logicznie przeprowadzonym 
sensie rytmiki.

Zadatki monumentalizmu ma w 
sobie płótno A OmrpSnrtt.i- Mmila- 
nari wykazuje dużo dobrych < bę«l, 
nic zdaje się nie rozumieć i.-ioty 
sportu. Martwa natura, „Ryby” , 
Bnmbuldlego, należy do najpiękniej­
szych ua wystnwic. Więc niech m i 
Ilóg wybaczy, żo zrołnl ją „pod Pa­
ryż".

Wśród rzeźb wyróżnia się. dobr/u 
pojęty rzeźbiarsko, akt kohilty, Fr. 
W ihlfa.

W iktor Podoski.


